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M izerja naszych drukarń.
N iedaw no tomu o g łosił pan A dolf Stroner, naczeln ik  izby obrachunko­

wej m iejskiej, w „Kurjerze L w ow skim 11 szereg artykułów, a potem  w ydał 
je  w osobnej odbitce, pod t. „Przyczyny upadku przem ysłu  krajow ego11, n a­
p isanych  z głęboką znajom ością rzeczy, a przem ysłow com  naszym  w iele da­
jących  do m yślenia. Z w ielkiem  zajęciem  rzecz tę czytając, zadziw iło nas 
jednakże, że p. Stroner n ie w spom niał n ic o przem yśle drukarskim. Z tego  
m ożnaby w nosić, że przem ysł ten je s t  albo jeszcze bardzo m łodziutkim , że 
i m ówić o nim  nie warto, albo że się znajduje na n iedoścignionej w yso­
kości i doskonałości. Przepraszam y, panu Stronerow i bynajm niej n ie mamy 
zamiaru uwagą tą ubliżyć, lecz jako drukarzy, czytających rzecz tę nader 
zajmującą, m ilczen ie o nas uderzyć m usiało, a to tern bardziej, że ciekawi 
byliśm y usłyszeć coś o nas w ypow iedzianego przez człow ieka, który n ie- 
tylko z stosunkam i kraju, a w szczególn ości Lwowa tak znakom icie je s t  ob- 
znajom iony, ale i z drukarniam i częste m iew a styczności.

Ze przem ysł drukarski u nas nie upada, to prawda, ale że się —■ przy­
najm niej co do Lw ow a — nie podnosi, ani n ie kw itn ie, to się rów nież za­
przeczyć nie da.

Drukarń m am y aż nadto —  roboty ale za m ało! Oprócz k ilk ud ziesię­
ciu zecerów, którzy przy dziennikach stałe mają zatrudnienie, i kilkunastu  
pewniaków, rozum ie zię z minimum 15 złr. —  reszta pędzi życie z dziś na 
jutro, a że w przem yśle naszym  zostanie „majstrem" należy do nader rzad­
kich wyjątków, prawie jak 1 : 1000, śm iało rzec m ożna, że należym y do 
najm izerniejszej k lasy rzem ieślników .

1 n ie byłoby u nas braku roboty, gdyby w szystk ie potrzeby tu we 
Lw ow ie zaspakajano. L ecz jakaż to ilość tejże w ykonyw aną bywa naw et
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po za granicam i kra ju!  Zdarza się nawet, że przybywający do nas rozmaici 
„artyści" przywożą ze sobą i rozlepiają afisze i rozdają program y swoich 
produkcji, drukowanych w polskim języku, chyba w Chinach zrozumiałym, 
tak jakby  sądzili, że u nas w Barenlandzie i jego stolicy nawet drukarni 
nie ma. Najwięcej robót po za obrębem Lwowa uskuteczniać dają nakładcy- 
księgarze. Lecz dziwić się temu wcale nie można. Nasze drukarnie nie są 
w możności ich zadowolić, a to z dwóch przyczyn: D rukarnie nasze mają  
po największej części roboty periodyczne, terminowe, a gdy już  raz niemi 
zajęte, nie dbają o żadnego innego klienta; powtóre, drukarnie nasze tak 
są urządzone, iż jeżeli, przypuśćmy, już jedno lub dwa dzieła drukują, in ­
nego, z warunkiem, jak  to nasi nakładcy często stawiają, szybkiego dostar­
czenia, przyjąć nie mogą. Często słyszeliśmy narzekania  autorów na nasze 
drukarnie, a wychwalania lipskie lub inne, gdzie dzieła 30 — 40 arkuszowe 
po 8 dniach, ba w dwa razy 4S godzin opuszczają prasę, a do tego w j a ­
kich olbrzymich nakładach! U nas wszystkie drukarnie razem dokonać tego 
nie byłyby w możności, a nie posiadamy jednej takiej drukarni, któraby 
połowę, ba czwartą część tego dokazała Nakładca więc z góry o tem wie­
dząc, a nie mogąc przystać na  termin, jak i mu tutaj dają, zrażony zresztą 
okropną nieraz korektą, której przyczyny aż nadto znamy, wysyła swą robotę 
po największej części do Cieszyna, a tam jedna  tylko drukarnia  połknie to 
wszystko, co naszych trzynaście uskutecznia. Oprócz 1— 2 drukarń, które racjo­
nalnie są prowadzono i jaki taki zapas większy posiadają, w reszcie panuje 
okropna mizerja. Zakładający drukarnię niefachowie •, jak  to u nas tak gęsto 
miało miejsce, stara  się jak  najmniejszy wyłożyć kapitał, a upatrzony do 
niej zarządca, w gorliwości swej zasiądnięcia na krześle dyspozytorskim, 
wiernie mu w tem sekunduje. A wszakże słyszeliśmy twierdzenia takich 
gorliwców, że za 2000 guldenów można we Lwowie otworzyć „d rukarn ię11 !
W ten sposób powstały drukarnie, nie mówiąc już, że w lokalach nad wy­
raz ciasnych i nieodpowiednich, ale z zasobami, gardzącymi wszelkiemi 
pojęciami o zadaniu drukarń. Nie mówiąc już o nader skąpym wyborze 
pism dziełowych, ale to co jest, je s t  w tak małej nieraz ilości, że zecer 
skleiwszy arkusz, musi kilka dni czekać na jedną, drugą i trzecią korektę, 
a potem znowu czekać musi, bo maszyna właśnie ma coś pilniejszego do 
druku. Nieoględność w zapisywaniu pisma i spuszczanie się na niemieckich 
giserów, je s t  w takiej maleńkiej drukarni marnowaniem grosza, gdyż nieraz 
możnaby jeszcze z danego pisma jaki pół albo i cały arkusz wyciągnąć, 
ale cóż kiedy tu i tu brakuje liter, a zarządca nie śmie wspomnieć o do- 
kompletowaniu, bo to kosztuje, pryncypał niefachowiec zaś chce widzieć 
zyski z włożonego „ogromnego11 kapitału, a nie „wciąż11 dokładać. A d ru ­
karnia jes t  może jedynym  przemysłem, który ciągłego wymaga wkładu, nie 
mówiąc już o uzupełnianiu szybko niszczącego się materjału . To nie sto­
larnia, gdzie sprawiwszy dwa drewniane w arstaty  i odpowiednią ilość hy- 
blów i piłek, a włożywszy kapitalik maleńki w deski, już może m ajster 
z czeladnikiem na u trzymanie swe i swej rodziny zarabiać. A że taki pryn- 
cypał niefachowiec n e widzi marzonego dochodu, a wkładać nie chce lub 
nie może, zarządca zaś z powodów zrozumiałych nie ma odwagi albo też 
i nie rozumi prawdziwy przedstawić mu s tan  rzeczy, ucieka się więc do 
konkurencji zgubnej, garniąc roboty za byle co, nie pomnąc, że zniszczy 
drukarnię  i że trzeba potem chyba na nowo zaczynać. W szakże’ słyszeliśmy 
z ust jednego takiego pryncypała, wypowiedziane na  podobne przedstawie­
nie zarządcy zdanie : „Niech się d rukarnia  zniszczy, aby ja  tylko teraz zy­
ski z niej miał jak  na jw iększe!11’— Cóż się zaś dzieje z pismem tytułowem, 
liniami mosiężnemi, ornam entacją  i innymi przyborami. Tu już rzeczy nie­
raz do absurdum doprowadzone. Pism a tytułowe, używane w dziełach, za­
mawiają się u nas — z wyjątkami, proszę! —- rzeczywiście podług z w y­
rachowania podanego na  wzorach giserń „Minimum". Kto chce lwowską 
drukarnię  c h o ć  j a k o  t a k o  zaopatrzyć w pisma tytułowe, musi na nie 
same 1000 — 1500 złr. wydać. Przy tukiem minimum, zecer przystępujący
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do kaszteczki, nie wie co począć, zobaczywszy po 10— 15 liter w króbkach;  
jeżeli więc częstsze są słowa w dziele do oznaczenia, lab tytuliki za gęsto  
następują, nie wystarcza mu na arkusz, następuje więc blokowanie, t. j. n i ­
szczenie czcionek, a potem pożyczanie z innych drukarń. A co za mizerja  
u nas, gdy się zdarzy robota jakaś jukstowa lub t. p., gdzie słowo jedno  
kilkanaście lub więcej razy się powtarza, tytulikowem pism em  rzymskie cy­
fry się składa, lub przy piśm ie tytulikowem często klamrę, kropkę lub inną  
interpunkcję wstawić należy, o zgrozo, jakże to wtedy taki skład wygląda,  
gdyż samo przez się rozumie się, że przy minimum piśmie interpunkcje są 
tak skąpo dodawane, że rzadko widzim y przy tytulikach odpowiednią kropkę 
lub przecinek, a jeżeli przy wyliczaniu jakiemś dajemy z kursywy a, b, 
c, d, i t. d. z klamrami, to rzadko takowe są z kursywy, bo —  n i e  w y ­
s t a r c z a .  Cóż dalej powiedzieć o naszych  afiszach. Tu już rzecz do skan­
dalu przechodzi i najwymowniej świadczy o ubóstwie i mizerji naszych  
drukarń. Bo jakże to inaczej nazwać, jeżeli się n. p. zobaczy afisz jednej 
z drukarń, która rzec można całe miasto w afisze zaopatruje, w którym 
w jednym  wierszu znaleść można litery 2— B gatunków pisma, bo z j e ­
dnego na nędzny jeden  wiersz braknie odpowiednich liter (wykluczamy tu 
drukarnię Rohatyna, o której wcale między nami mowy być nie może  
i którą do drukarń nawet nie zaliczamy), albo gdy się ujrzy miasto y  obra­
cane h ,  co tak u nas weszło w obyczaj, że druga drukarnia, będąca w po­
siadaniu zawodowego i bardzo nawet zawodowo o sobie zarozumiałego dru- 
karza-literaty, nawet w czasopism ach i akcydensowych robotach podobne 
skandale przeprowadza.—  To samo można powiedzieć o liniach. Oprócz p e­
wnych drukarń, inne nie są _w możności większą robotę tabelaryczną bez 
,.fuszerady“ uskutecznić; skoro się pokaże jakaś, przy której potrzeba 50  
linijek garm ontowych lub petitowych (o nonpareilowych zamilczamy, bo 
tych posiadają tylko na okaz), to już bieda; albo pożyczyć, albo... fuszerka.  
„Bo to droga rzecz, l in ie mosiężne, to martwy kapitał, potrzeba wciąż mieć  
na to robotę, inaczej się nie op łaci11 —  tak nam jednego razu tłum aczył  
pew ien fachowy pryncypał, który mimo to najgorliwiej o roboty pewnej  
krajowej instytucji się starał, a instytucja ta, która nosiła  się z zamiarem  
założenia własnej drukarni, oddając swe roboty połowie naszych drukarń, 
jeszcze nie jes t  zadowoloną —  i słusznie , bo jedna „porządna11 drukarnia 
dla niejby wystarczyła, tak jak p r a w i e  jedna produkcyjnością swoją jej 
potrzeby zaspakaja. Cóż powiedzieć o ornamentacji i innych przyborach?
0  tein zamilczeć już wolimy, bo —  znowu z wyjątkiem —  sprowadza się 
minimum, z czego nie wiedzieć co zrobić. A wszakże i co do justunku, in ­
terlinii, sztegów i t. p. chromiejemy wt okropny sposób; a wieleż to swa-  
rów i nieprzyjaźni powstaje pomiędzy zecerami o garść półfiretów lub k w a­
dratów, albo też co się nieraz zecer nakłopotać musi, nim wynajdzie sobie  
deski, ażeby z mozołem sklejony arkusz m ógł na nich rozstawić! A zapra­
wdę nie do zazdroszczenia jest  los naszych  inseraciarzy, którzy w iecznie  
tylko z blokami mają do czynienia, a podczas gdy nadmiar niepotrzebnych  
liter bez użytku w kaszcie spoczywa, inne, najpotrzebniejsze, ale których  
je s t  tylko na pokaz, dzień w dzień sztyletem kłute i n iszczone bywają.

Przyzna każdy bezstronnie na rzecz tą się zapatrujący, że jes t  to pra­
wdziwa mizerja, a w takim stanie rzeczy nie można się skarżyć, że roboty  
od nas się wynoszą. Nie można się również skarżyć, że poczta i telegraf  
zaopatrują się w swe druki w  Wiedniu, bo nasze drukarnie by im nie po­
dołały. A jeżeli nam kto zarzuci że byleby była robota, to znajdzie się
1 materjał odpowiedni, możemy stanowczo twierdzić, że nie, gdyż inaczej  
dawno już staranoby się wszystkie roboty zatrzymać we Lwowie. Zresztą,  
nikt, otwierając drukarnię, nie m ia ł z góry zapewnioną dlań robotę. N aj­
przód potrzeba mieć c z e r a ,  a potem starać się o co.

Jednem s łow em , mizerja naszych drukarń zaprzeczyć się nie da 
i śmiało możemy twierdzić, że we Lwow ie z m ałym  wyjątkiem nie ma dru­
karni, któraby, już nie mówiąc dorównywała wielkomiastowym drukarniom,

Rts
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ale któraby choć zadaniu drukarni odpowiadała. Zeeer stanąwszy do kon­
dycji dostanie miejsce na kasztę i winkelak. Dostanie wprawdzie i pismo  
do rozbiórki, ale jakie, o tem sobie rozpowiadać nie potrzebujemy. Zresztą  
ani szufli, ani kwadratów, ani interlenii. Każdy wprzód przybyły ma swój 
magazyn, z którego drugiemu nic nie udzieli. Starajże się nowicjuszu o w szy ­
stko. Ale co to staraj się... każdą rzecz omal wywalczyć potrzeba. Do gdy  
ci w końcu powiedziano, z czego pismo potrzebne rozbierać można, wtedy  
szukasz po regałach, a znalazłszy, usłyszysz  od jednego, drugiego i trze­
ciego:  „to moje"; to moja szufla, to moja deska, a udając się do zarządcy, 
ten ściśnie ramionami i powie: „tam tego jest  dosyć" .. Co zaś zarządy  
drukarń za wyrachowanie w tem mają, że jak ognia boją się sprzątania  
(Aufriiumen) tego n igdy nie zrozumiemy. A wszakże to jest  w okropnym  
stopniu nierosądne zapoznawanie swego w łasnego  interesu, t. j. interesu  
drukarni. W  racjonalnie prowadzonej drukarni, każda forma, którą zecer do 
kontynuowania roboty nie potrzebuje, powinna być uprzątniętą, t. j. kom ­
pres po wyjęciu interlinii związany, tytuliki, tabelki i t. p. rozebrane. U nas
0 tem ani myśli,  ale za to gdy zecerowi potrzeba sztegów, kwadratów, li­
nii, lub pewnych liter, wyciąga z form źle powiązanych, a proszę zaglą­
dnąć po regałach, co się tam potem dzieje!..  A przecież pewniak nie na to 
tylko w drukarni, żeby „ciągnął", a w Sobotę porządną nadwyżkę zapisał.  
Ale to tak! N iech  się tam po regałach co chce dzieje, byleby pewniak dużo 
zapisywał. Bo „wszak za rozbiórkę się nie płaci" !

W końcu na poparcie naszego twierdzenia o mizerji naszych drukarń, 
możemy przytoczyć analogiczny przykład również i o mizerji pryncypal-  
stwa niefachowego. Pewna drukarnia rozpoczęła druk nowego dziennika po­
litycznego, którego wydawnictwo, wbrew dotychczasowym  praktykom co 
sobotę najpunktualniej z należytości sw ych się uiszczało. Po upływie pół­
tora roku objęła ta sama drukarnia i drugi dziennik, który, że zakład obfi­
tował wTe wszystko, najmniejszego wydatku za sobą nie pociągnął —  jakby  
drukarnia objęła broszurę do druku! U  schyłku drugiego roku zaczęło się 
wydawnictwo pierwszego dziennika upominać o nowe pismo, a zarazem na­
pomknęło, czy nie myśli drukarnia o sprowadzeniu jednej m aszyny więcej, 
gdyż są widoki, że się nakład jego  dziennika powiększy. I cóż się dzieje?  
Pomimo, że zarządca tej drukarni, żądanie nowego pisma za słuszne uzna­
jąc, cyfrowo udowadnmł, że pomimo sprawienia nowego pisma, drukarnia 
jeszcze zyski mieć będzie; pomimo przedstawień, że gdyby przyszło i ma­
szynę sprowadzić, to taż tłocząc przecież i inne roboty, w krótkim czasie  
z procentem to zarobi, co kosztować będzie (a trzeba wiedzieć, że w dru­
karni tej m aszyny gęsto po nocach robiły), w łaściciel drukarni lak się prze­
straszył wydatku na pismo tylko, że polecił swem u zarządcy, a ż e b y w y d a -  
wnictwu wzm iankowanego dziennika kontrakt wymówił,  co tenże ze wstrętem
1 ciężkiem sercem uczynić musiał.. Prawda, że to nieprawdopodobne, a j e ­
dnak prawdziw e! Fakt n ies łych any:  gdy się pismo zbije, a wydawnictwo  
żąda nowego, wym awia mu się kontrakt!

MA S Z Y N Y  ROTACYJ NE.

Przy olbrzymiem rozgałęzieniu się dziennikarstwa, cały  cywilizowany

uczynić —  koszta ruchu jednakże w tym stosunku wcale się nie zm niej­
szały. Już przed 50 laty marzył ów czesny  dyrektor wiedeńskiej nadwornej 
drukarni o automatycznie działającej m aszynie drukarskiej. Zastosowano na­
wet zwoje papieru bez końca — ale nikt nie m yślał o rotacyjnym cylindrze,  
oblanym czcionkami. Zakład ten jednakże n iestety  n igdy nie objawiał zmy-
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ski i M isio łek ; z druk. K o z iańsk iego : p. G oldm an; z druk. T isch e ra : p. Gw óźdź; z druk. 
K orneckiego: p. Bogucki; z druk. Słom skiego: p. M ichałowicz. Kom isja cennikowa sk ład a  
się zatem  z trzynastu  członków.

Na pierw szem  posiedzeniu, odbytem w dniu  18 b. m. ukonstytuow ała się K om isja 
cennikowa następ n ie : prezesem  w ybrano p. M achulskiego, sekretarzem  p. K urow skiego. Do 
subkom itetu, m ającego się zająć wypracowaniem  projektu cennika, w ybrano pp. Kurowskiego, 
M isiołka i M arkiewicza. 'Również postanow iła K om isja cennikowa zebrać statystykę odno­
śnie do pracy, płacy  i stosunku uczniów.
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siu i pojętności dla żadnych chociażby naj zbawienniej szych nowości w prze­
myśle drukarsk im , i tak też się s ta ło ,  że sprawione za drogie pieniądze 
cenne przyrządy, po niedołężnych p róbach , jako „nieużyteczne i n ieprak ty­
czne* znalazły się „pod ław ą“ .

Nie dały jednak  za wygrane przedsiębiorstwa prywatne. Coraz więcej 
objawiająca się konieczność: podniesienia siły produkcyjnej maszyn pospiesz­
n y c h ,  a zarazem obniżenie kosztów tejże produkcyi, wyłoniła nowy ten 
wynalazek. Nie będziemy tutaj opisywali dzieje tego wynalazku, podniesiemy 
ty lko, że w samym W iedniu i Budapeszcie obecnie kilkadziesiąt maszyn
rotacyjnych rozmaitych fabryk jest w ruchu, a niedawno temu sprowadzona 
do drukarni W odianera w Budapeszcie augsburgska maszyna rotacyjna 
z przyrządem do falcowania, dostarcza w jednej godzinie 7— 9000 całych 
arkuszy potrójnie , a 12— 14.000 półarkuszy podwójnie falcowanych i w y­
bornie drukowanych.

Konstrukcya maszyny rotacyjnej tak je s t  urządzona, iż stosownie do 
całego obrotu stereotypowego cylindra zastosowany papier w całych, pół lub 
ćwierć arkuszach zadrukowuje, tnie i falcuje. Maszyna rotacyjna Hum la 
np. o której mówić chcemy, ma system formy leżącej, czyli poziomej. P o ­
ziomo też leżą obok siebie cztery cylindry stereotypowe,, dalej w wygodnem
oddaleniu dwa farbowniki i przyrząd do wilgocenia papieru, tak, że te części, 
które pierwszorzędnego wymagają obsługiwania, wygodny przystęp mają.
Oś, na którą się zwój papieru zakłada, jest  tak nisko położona, że w k łada­
nie n ań  tego kolosu zapomocą zwłaszcza odpowiedniej dźwigni bardzo łatwo 
i szybko się uskutecznia. Oprócz tego posiada ona jeszcze drugą pozycyę, 
zapomocą której naw et podczas ruchu w ten sposób przesuwaną być może, 
iż marginesy naw et przy krzywo naw iniętym  papierze zawsze w równej 
utrzymują się szerokości. Oś ta posiada również ham ulec , który elastyczną 
śrubą kierowany, na  zwój papieru działa , a który w ten sposób jes t  przy­
twierdzony, że podczas zmiany zwoju wcale odejmowanym być nie po­
trzebuje.

Odwijający się ze zwoju papier przechodzi przez osobne dwa walce 
do zwilżającego przyrządu parowego. Przyrząd ten metalowy posiada u dołu 
i u góry przecięcia do przeprowadzenia wchodzącego pap ie ru ;  na poprzek 
niego przechodzą w jego wnętrzu cztery rury  parowe, które w równej mierze 
na  papier działając, nadają  mu wilgoć jednostajną. Znajduje się tu także b a r­
dzo zmyślny wentyl z automatycznym kurkiem, który w razie zastanowienia 
m aszyny sam się zamyka a względnie otwiera, a tem samem niepotrzebnemu 
przesiąkaniu wilgocią dalszemu papierowi zapobiega. W razie gdy drukarnia  
kotła parowego do dyspozycyi nie posiada, jak to ma miejsce przy motorach 
gazowych, wytwarza się potrzebną parę w tym celu w odmiennie skonstruo­
wanym przyrządzie przez parowanie wody zapomocą palnika gazowego, albo 
też służy w tym celu osobny przyrząd do wytwarzania pary, zupełnie bez­
pieczny, niepotrzebujący konsensu władzy i w każdym lokalu dający się 
umieścić.   (Dok. n.)

KO R E S P O N D E N C J E .
  Kraków 25 marca.

Jak  już  donosiłem , ogólne Zgrom adzenie „O gniska11 zajmowało się spraw ą cennikow ą 
i postanowiło, ażeby koledzy w ybrali sobie po d rukarn iach  mężów zaufania. Dziś, gdy ju ż
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W  dniu  19 b. m. personal d ru karn i „C zasu11 sk ład a ł życzenia swemu kierow nikow i 
p. Józefow i L akoeińskiem u i w ręczył mu przy tej sposobności artystyczn ie  wykonane po­
winszowanie, przez a rty stę -m alarża  p. W aw rosza w pięknie oprawnej teczce. Je s t to naj­
lepszym  dowodem, że m ożobną jes t dobra harm onia pom iędzy kierow nikiem  zakładu a p ra ­
cującym i.

D n ia  22 b. m. by ł w Krakowie dziw ny dzień. O kólnik zarządu „O gn iska11 zapow ie­
dz ia ł p o g a d a n k ę  w lokalu stow arzyszenia. No, tym razem  postęp olbrzym i. Z ebrało  sie 
bowiem do czterdziestu  kolegów i wysłuchało spokojnie wykładu p."Kurowskiego „o o rg an i­
z ac ji, wzajemności i stow arsyszeniu zawodowem austryack ich  drukarzy'1?, da rząc  go po 
skończeniu tegoż rzęsistem i oklaskam i. A le co dziw niejsze, po wykładzie, który  "obecnych 
zainteresow ał, nastąp iły  liczne in te rpelacje , które byłyby się p rzec iąg ły  w nieskończoność 
gdyby przew odniczący, którem u się bardzo spieszyło do domu, nie by ł zam knął posiedzenie 
o godz. 10 w nocy. Z pogadanki tej wyszła jedna  ważna m yśl, która może mieć n ieob li­
czalne następstw a, a m ianow icie założenie , k lubu zecerów11, klub ten m a m ieć za zadanie 
obrabianie i posuwanie naprzód spraw Tow arzystw a „Ognisko". Na ten raz nic n ie mówię
0 tem, pokładam  jed n ak  w ielką nadzieję w tym nowym zaw iązku organizacji robotniczej" 
S a p i e n t i  s a t .  J   _  " Omega.

WIADOMOŚCI TECHNICZNE.
—  P ę k n i ę t e  r z e m i e n i e  u maszyn skle ja  się trw ale  w  sposób n a stę p u ją c y : O bydw a 

końce pęknięte należy do zg ub ie n ia  tak oslcrobać, żeby po ło żo ne na siebie m ia ły  z w y k łą  g ru ­
bość rzem ienia. R o zp uszczo n ym  a gorącym  ka ru k ie m  sto la rsk im  i rybim  sm aruje się obydw a 
końce do g łęb o ko ści 20 cm. i  spaja się je  zapom ocą silnej prasy. D la  w iększej pe w no ści mo- 
zna jeszcze miejsce to zanitow ać.

—  N a k ła d e m  T h ie la  i  S c h k e rla  w  W ie d n iu  w yszło  n ader cenne d la  lito g ra fó w  i ry so w n i­
kó w  d zieło  p. t. „M o tiv e n sck a tz“ . Je st to m apa, obejm ująca 40 tab lic  w zo ró w  do ka rt ja d a l­
n ych , zaproszeń, ram ek ozdobnych, dyplom ów , etykiet, p o rzą d kó w  tańców , p o w in szo w a li i t. p. 
W s z y s tk ie  w zo ry  są dziełem  pierw szorzędnych  artystów , często ko lo ro w a n e  i  św iadczą o w y­
tw o rn ym  sm aku artystycznym .

D R O B I A Z G I .
—  Z  nadesłanego nam S p r a w o z d a n i a  z d zia ła ln o ści urzędu starszych Zgrom adzenia 

d r u k a r z y  w a r s z a w s k i c h ,  w yjm ujem y następujące szcze gó ły: C zło n e k  p ła c i ru b la  k w a r­
talnie, z czego w  razie ch o ro b y po b ie ra 60 ko p ie je k  d zie n n ie ; w  razie śm ierci, otrzym uje r o ­
dzina zm arłego 45 rs. na koszta pogrzebu, pozostałem i dziećm i zaś o p ieku je się Zgrom adzenie.
W  funduszu w sp arć i  zapom óg w y n o s ił przychó d za r. 1889 rs. 2.442-38, ro zch ód rs. 1.904 80. 
W s p a r c ia  z po w od u ch o ro b y otrzym ało cz ło n kó w  50, w  ogólnej sumie rs. 966-60. W  fu n d u ­
szu na o p ła ty  szko ln e za sieroty b y ło  p rzycho du rs. 546, ro zch odu rs. 217-60. Zgrom adzenie 
po siada ró w nież fundusz po życzko w y, k tó ry  jednakże z po w od u n ie re g u larn o ści sp ła t zacią­
gniętych pożyczek nie bardzo pro sp eruje. Z  tego zn a jd u je  się m iędzy cz ło n kam i rs. 3.096 50, 
g o tów ką rs. Ą3'$2'/2, razem rs. 3 .i4 0 - 0 2 '/2. C z ło n k ó w  licz y  Z gro m adzenie: d ru k a rzy  326, lejo- 
czcio n karzy I 7  ; d ru k a rń  3 7 , z tych 5 rządow ych.

—  W  C e l  o w  c u  o d b yło  się 15. z. m. przy w sp ó łu d zia le  zastępców  w szy stkich  w ła śc ic ie li 
d ru k a rń , w oln e zgrom adzenie d ru k a rzy  tam tejszych, na którem  u chw alo n o  św iąteczny dzień r o ­
b o tn ik ó w  I .  M ą ja  w  go dn y o bch odzić sposób. P ry n c y p a ło w ie  jedn o m yśln ie  p rz y łą c z y li sic do 
tej rezolucyi.

—  W  W ie d n iu  o bch odzić będzie 10. M a ja  r. b. p. A le k s a n d e r D y b o w sk i, ko re k to r w  d ru ­
k a rn i Ja sp e ra , 50 le tn i ju b ile u sz  swego zaw odu.

—  K o n f e r e n c j a  b e r l i ń s k a  w  spraw ie polepszenia bytu ro b o tn ikó w , w y p a d ła  ja k  
najgorzej. W ię c e j na n iej ro zpraw ian o  o ko rzyścia ch , ja k ie b y  się d la  praco daw có w  osiągnąć 
d a ły, n iż e li o polepszeniu lo su  p ra cu jących. Stare to d z ie je ! '

W d o w a  po zm arłym  rad cy ko m isyjn ym , H . K .  K le m m , w yzn aczyła  legat w  sumie
10.000 m k., z którego odsetki obracane b yć m ają na po trzebujących w-sparcia a godnych d ru ­
k a rzy  drezdeńskich.

—  W e d łu g  zestawień b e rliń skieg o  b iu ra  statystycznego, ‘ /5 obecnie na całej k u li  ziem skiej 
fu n k cjo n u ją c y ch  maszyn zostało w  ostatnich 2 2 . latach zbudow anych. I  tak p o sia d a ją : F ra n c ja  
49.500 stałych  i rucho m ych  k o tłó w  parow ych, 7.000 lo ko m o tyw  i 1.850 k o tłó w  o k rę to w y c h ; 
N ie m cy 59.000 k o tłó w , 10.000 lo ko m o tyw  i 1.700 k o tłó w  o k rę to w y c h ; A u s t ro - W ę g ry  1.200 
k o tłó w  i 2.800 lokom otyw .

—  W  Stanach zjednoczonych A m e ry k i w  mieście P la in  C ity  zn a jd u je  się d ru k a rn ia , której 
m aszynę pies porusza. B ieg a  on w  kole, mającem 10 stóp w  p rze cię ciu  a 2 sto py szerokości,
1 za pom ocą pasa porusza maszynę. P ie s ten p e łn i sw ą fu n kcję  ju ż  iat 5.

—  W  C h i n a c h  o bchodzić będzie w  bieżącym  ro k u  „G azeta P e k iń s k a " 1000-letnią ro ­
cznicę swego założenia. W  tym celu wydane zostaną dzieje tego d ziennika, które sp o ry  tom 
obejm ą, a z których  w y n ik a , że tenże w  okresie tym 1000-letnim  ani razu nie u le g ł ko nfiskacie.

—  P r a k t y c z n i e .  P e w n a  gazeta, rozum ie się am erykańska, następującą zamieszcza odezwe :
„D o  naszych szanow nych cz y te ln ik ó w ! Ze w zględu, iż w ie lu  farm erów  w le tn ich  m iesiącach 
do czytania gazet czasu nie mają, p o stan ow iliśm y bądź co bądź sp raw ić, ażeby im  takow a uży­
teczną b y ła . D ru k u je m y  przeto w  m iesiącach lip c u , s ie rp n iu  i  w rześn iu naszą gazetę na pa-
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pierze na m uchy. K a w a łe k  gazety um oczony w  w odzie i  p o sypany cukrem , sp raw ia  śm ierć 
tym natrętom . P . s. Ostrzegam y naszych ko legó w  przed n aślad o w n ictw e m ; po daliśm y ju ż  o p a ­
tent na ten nasz w ynalazek.,,

—  P e w ien  dzien n ik  sztra sb u rg ski podaje n astępującą skalę  w ia ryg o d n o ści po daw an ych  w ia ­
dom ości d z ie n n ik a rs k ic h : W ie lk ą  k a czką  dzien n ik arską  jest następ ujący w ypadek.... Zapew ne 
tylko  na m istyfika cji polega w iadom ość... T ro c h ę  do b a jk i podobne jest... G łu c h e  w ie ści krążą 
z ust do ust... T u  z ów dzie przebąkują... W e d łu g  niepo ręczo n ych  w iadom o ści... M ó w ią , że...: 
K r ą ż y  p o głoska... N ie k tó re  d zien n ik i podają... W e d łu g  pryw a tn ych  doniesień... S łych ać... N a  
pew ną w iarę zasług uje  w ieść... Z  w ia ro g o d n ych  ust do w iadujem y się... W  dobrze p o in fo rm o ­
w an ych  k o ła c h  m ów ią... W e d łu g  pew nych  doniesień... Z  pew nych rą k  mamy w iadom ość... N a j­
pew niejsze dochodzą nas w ieści... Z dobrego źró d ła  poręczają nam ... F akte m  jest... P o tw ie rd za  
się, że... Jesteśm y u p ow ażn ien i niniejszem  ośw iadczyć.

Zdolny m aszynista  poszukuje zaraz zatrudnienia,
Bliższą wiadomość udziela Redakcja „Przew odnika14.

Założona 

w roku  1848.

—A

L. KAISER
Fabryka Maszyn

Założona ,<[
w roku 1848. ^

■ W I E D E W ,  I I I .  T J n t e r e  W e i s s g - a r T j e r s t r a s s e  22 . I  2A .

budow a od czasu  założen ia  sp ec ja ln ie

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H .
Pojedyncze Maszyny po­

spieszne na szynach 
W 10 wielkościach.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne z obrotem ko­
łowym w 5) wielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
Maszyny pospieszne do 
deptania w 5 wielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dwo­
ma cylindrami.

Maszyny na 2 kolory.
Prasy ręczne.

w

Automatyczne nakładacze
na druk czarny i ko­
lorowy, pojedyncze 
lub podwójne. 

Aparaty do cięcia do 
przestaw iania na ró­
żne formaty.

Prasy do miedziorytów. 

Prasy do odbijania ko­
rekt.

Prasy pakowe.

M aszyna p o jed yń cza  z ob rotem  k o łow ym .

K om binow ano podw ójne ka łam arze  z 4 w alcam i do n ad aw an ia  p rz y  ilu s tra c ja ch , 
L in e a ły  do fa rb  dokładnie  u regu low ane , P o p raw n e  p rz y rz ą d y  do p u n k tu r  d la  n a j­

śc iśle jszego  re g is tru . P rz y  d ru k u  tab e l a rk u sze  p row adzone są  bez tasiem ek.
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P rem io w a n a  we W iedniu, Berlinie, 
F rankfurcie  n. M ., N iirnbergu i t. d.

O dznaczona prawem używania
c. k. herbu  państwowego. I
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J. II. RUST I SPÓŁKA
G I S E R N I A  I WARSTAT M E C H A N I C Z N Y

ive Wiedniu, Griesgasse 10.
dostarcza najm odniejsze i najgustow niejsze pisma, obwódki, ornam enta, w iniety i lin ie mosiężne. 
Wielki wybór ruskich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe „Excelsior“ . — A paraty du stereotypii, 
Maszyny do perforow ania i cięcia papieru, Tłocznie, jakoteż In ic jały  i Monogramy dla tłoczni, Rygały, 

; Kaszty, Szufle, W inkelaki, Przyrządy do klinow ania form, jakoteż wszystkie potrzeby d la  drukarń.
W zory gra tis  i  franko.

Całko iv i te  u rząd zen ia  drukarń na w ie lk ą  i m ałą  sk a le .
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i m l  Krana

L o k a l stow arzyszeń naszych zn ajdu je się w  R y n k u  1. g. —  L e k a rz  stow arzyszeń dr. J .  
W ic z k o w s k i ul. S k a rb k o w sk a  4 .; o rd yn u je  od 3 — 5 po p o łu d n iu .

L I P S K  

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, dra 
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro 
(łukujący fabrykant całego św iata!

Roczna produkcja 2.600 maszyn
ZASTĘPCA:

P a w e ł B e c k e r , W ied eń  I I I .  L e w e n g a ssc  40 .

K A R L  K R A U S E .  L E I P Z I G

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

F. WUSTESantor i skład: 

W IEDEŃ

Stadt, K olow ratring 1. 9. Pfaffstatten obok Wiednia
AUSTRYA

Eantor i sk ład : 

W IEDEŃ

Stadt, K olow ratring 1. 9.

F a r ty  drukarskie.
a) dla maszyn.

CIII Farba gazetowa . . 
CU
CI *
B III Farba dziełowa . . 
B il „
BI „
A III Farba do ilu s trac ji.
AU „ „ „
A l * „ „

AO Do przednich druków
AOO
AOOO

b) dla pras ręcznych.

CCII Farba dziełowa . . 
CCI „ „ • .
BBIII Farba akcydensowa 
BBII „
BBI
A AIII „ do ilustracji 
AAII „ „ lepsza
AAI „ przed. dr.
AAO „ „ druku na

kredowo-glans papierze

Farby bo k o p io w a n ia .
fioletowe, czerw.-nieb.

czarna ................................
c z e r w o n a .........................
niebieska .........................

złr. | c.| 
zalOOK

48
52 —
00 —
70 —!
84 —
90 —

120 —
170 —
250 —
za 1 Ko

4 _
0 — :
8

90
1 —
1 20
1 00
2 10
3 —
4 —
6 —

8 —

b
-

P o k o sty .
Do d ru k .,li t . I iniedziotyp.
S i a t y ...................................
Średni ...................................
Mocny ....................................
Sloty pokost ........................
Miedziorytniczy pokost . .

W iedeńska  m asa na w a lc e .
N r. 3. Bardzo silna . . . .

„ 2. S iln a .........................
„ 1. Brem do przelewów

F a r ty  lito graficzn e .
dla p ras  ręcznych i posp. 
Farba do grawury II . . . .

„ piórowa II . . . .

„ kredowa III . . . .

; : “ • : : :
„ do przedruków . . .

Farba miedziorytnicza II . •

F a r ty  ko lo ro w e
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . . N r. 1

geranium

brylantowy .

złr. c.
za 1 Ko!

70
— so
— 901

1 50
— 80

zalOOK

150 _
150 —
150 —

za 1 Ko

1

o•o

2 —
2 —
3 —
4 —
7 —

10 —
0 —

1 20
1 50

48
30 —
24 —
20 —;
10 —i
12 —i
8 —
4 1

Lak brylantow y. .
„ florentyński .

” różowy Erapp

Cynober karminowy prawda, 
w dwóch odcieniach .

A n tik a rm in .....................
Cynober imitacja Nr. 1 zł. 2

Nr. 2 i 3 .....................
Fiolet praw. B.&B Nr. 1 i 2 

„ A nilin  „ „ 3 i 4
* „ 5 i 6

Chromoźółta, chem. czysta, 
w 4 odcień. w paczk.

w sztukach 
Eadmiumfółta, ja s . i ciem. 
Oker w 4 odcieniach 
Jedwabiozielona w 4 odcie­

niach w paczkach
w proszku 

Chromoksyd zielony najprz.
„ oliwkowozielony 

Lak Viridin żółtawy . . .
„ „ niebieskawy

Ultra larin niebieski, jasny 
i ciemny w paczkach 

w proszku 
Pariserblau, najprzedn. . 
Miloriblau jasny  i ciemny . 
Eobaltblau prawdziwy 
Achatbraun 
Sepiabraun 
Terra di Sienna 
Mahagonibraun. 
M ineralbraun.
Eremserweiss

C eny w a u s t r .  w a lu c ie  o d  L w ow a f ra n k o . Czas 3 m ie s ię c y , lu b  za  g o tó w k ą  2 %  S to .
B eczk i b e z p ła tn ie ,  p u s z k i b la sz a n e  po  w ła sn y c h  k o s z ta c h .  L____

Drukiem P ille ra  i Spółki. (Telefonu N. 174.)
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